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  I

  NAJPIERW SNY


  S pakowałam się. Przeglądam torby, czy tam wszystko jest. Chyba tak. Do wyprowadzki jeszcze dwa dni, a ja już jestem gotowa. Snuję się po domu i nie wiem, co mam ze sobą zrobić. Podchodzę do komputera i dotykam delikatnie klawiatury. Chciałabym znów pisać, ale nie potrafię. Jestem pusta. Czuję się tak, jakbym miała ponad trzydzieści lat, a nie zaledwie dwadzieścia.


  Przeglądam się w dużym lustrze na korytarzu. Nie widzę tam zmaltretowanej trzydziestki, tylko piękną, bladą dziewczynę – to ja. Mam długie czarne włosy i zielone oczy. Tak zielone, jak oczy dzikiego kota. Dotykam twarzy opuszkami palców, kawałek po kawałeczku. Chcę mieć pewność, że jednak jestem młoda. Dzięki Bogu ! Ale co z tego ? Znów podchodzę do komputera. Patrzę na migające na monitorze zygzaki. To wygaszacze. Ja też mam swój „Wygaszacz”. Wygasił moją potrzebę pisania. Dlatego teraz odnajduję plik, w którym przez prawie cztery lata zapisywałam niezwykłą opowieść. Nie mam już nic do roboty, więc przejrzę sobie jej fragmenty. Mój „Wygaszacz” nie pozbawił mnie zdolności czytania, więc czytam. Czytam i śmieję się, a potem płaczę … •


  3 października, 17.43


  Gdyby urządzono konkurs na najczęściej zaczynającego pisać pamiętniki i najczęściej przestającego je pisać, z pewnością znalazłabym się w czołówce. Ale obiecuję sobie, że ten będę prowadzić najdłużej. Dlaczego ? Bo ten będzie wyjątkowy.


  Nie tylko dlatego, że piszę go na komputerze, a nie tradycyjnie, w zeszycie chowanym pod poduchę, kiedy mama wchodzi nagle do pokoju. Będzie wyjątkowy, bo piszę go do Ciebie, chociaż nie wiem, kim jesteś, ofc.


  Przypadkiem zatrzymałam się przy gazetce na szkolnym korytarzu. To ta, którą redaguje nasza katechetka. Ze znudzeniem (jak zwykle zresztą) czytałam takie tam religijne nowinki. I wtedy zobaczyłam małą kartkę. Takie pół a5. A tam adres e­ mailowy i informacja :


  Jeśli czujesz się samotny, zagubiony albo masz wiele rozterek, związanych nie tylko z dojrzewaniem społecznym, ale i duchowym – napisz. Na pewno nie zostaniesz sam ze swoimi problemami.


  Podpisano ofc.


  O, i w ten sposób zrozumiałam, że to jest coś, na co czekałam. Nie pamiętnik­ zeszyt, nie jakiś tam nowoczesny blog sfrustrowanej nastolatki, tylko pamiętnik w formie e­ maili do Ciebie – taki „wirtualnik”. Bardzo jestem ciekawa, jak sobie poradzisz z odbiorem moich przeżyć, emocji, wrażeń. To będzie taki eksperyment pt. Czy dorośli poważnie traktują młodzież ?


  A dlaczego chcę pisać ? Chyba dlatego, że czytając początki poprzednich pamiętników, świetnie się bawiłam. Wszystkie problemy widziane z dystansu wydają się banalne, nic nieznaczące. A przecież jak się o nich pisze, to człowiek czuje się taki zagubiony. Chcę chociaż jeden pamiętnik prowadzić długo, aby później, czytając go, czuć się tak, jakbym czytała książkę o kimś obcym. Może kiedyś powiem, że mając naście lat byłam bardzo szczęśliwa, że moje życie było łatwe i bez zmartwień. Chociaż teraz wydaje mi się, że było inaczej. A może Ty mi to wytłumaczysz ?


  Oczywiście moje e­ maile będę zapisywać. W końcu to ma być taki pamiętnik. Dlatego też od dzisiaj będę opisywać dzień za dniem, a jeśli nie będzie mi się chciało pisać, to powiem sobie: To twój obowiązek, Mała ! Tam w sieci ktoś czeka na twoje zwierzenia.


  Tajemniczy ofc, czy zgadzasz się czytać mój wirtualny pamiętnik ? A, i najważniejsze. Katechetka powiedziała mi, że jesteś kimś w habicie. Czy to prawda ?


  Pozdrawiam !


  Mała. (Tak na mnie wszyscy mówią).


  21.15


  Mała ? Dziwne to imię, ale może być ten wirtualny pamiętnik. Skoro czujesz, że w ten sposób łatwiej Ci będzie żyć, to czemu nie. Trochę mnie zaskoczyłaś, bo bardziej liczyłem na konkretne pytania – odpowiedzi. Ale ja też lubię eksperymenty. Będę czytał i czasami coś tam skomentuję (ale niezbyt często, bo nie jestem zbyt wylewny i tyle).


  No to pisz. Czekam z niecierpliwością na zwierzenia współczesnej nastolatki. Ja sam jestem już trochę starawy, cha, cha. Katechetka powiedziała Ci prawdę, jestem w habicie. Ona mnie zna, ale nie powie Ci nic więcej. Szczęść Boże. ofc.


  4 października, 20.05


  Łał, czyli jednak istniejesz, ofc. No dobra. Będę pisać. Może najpierw się przedstawię.


  Jestem Mała. Czasami też mówią na mnie Mała Czarna, bo mam włosy ufarbowane na kruczoczarno. Mój naturalny kolor mi się nie podobał, podobnie jak każdej dziewczynie w mojej klasie. Od miesiąca uczę się w technikum ekonomicznym. Tę szkołę wybrali mi rodzice, chociaż bardzo nie lubię wszystkiego, co jest związane z ekonomią i liczeniem. Ale cóż ! Rodzice jednak mają władzę, o czym mi prawie codziennie przypominają. Oczywiście władzę rodzicielską. No i pieniądze, a to już jest konkretna władza. Nawet bardzo.


  Na razie większych problemów ze szkołą nie mam, jednak każdy nowy dzień jest dla mnie ciężarem. Nie lubię informatyki (wystarczy mi to, że potrafię pisać w Wordzie i wysłać e­ maila, resztę i tak zapominam zaraz po lekcji). Arytmetyka bardzo mnie denerwuje, a na technice prac biurowych nie mogę się skupić. Krótko mówiąc, czarna rozpacz. Staram się polubić to, co w przyszłości będę robiła, ale bez większego skutku. Może po maturze pójdę na jakiś „normalny” kierunek. Tylko o tym to na razie cicho, bo rodzice by się wściekli.


  Oprócz problemów ze szkołą są i inne. Czuję się taka zagubiona, nic niewarta, niepotrzebna. W moim życiu tylko czasami są chwile podobne do szczęścia. Nawet nie próbuję marzyć, bo wiem, że marzenia rzadko się spełniają. Dziś jest niedziela. No tak, nie napisałam Ci, ofc, najważniejszej informacji. Ty jesteś duchownym i pewnie myślisz, że jak chcę do Ciebie pisać, to jestem taką solidną, młodą katoliczką. Ale tak nie jest. To znaczy nie do końca. Owszem, katoliczką to ja jestem. Tak jak moi rodzice, dziadkowie i wszyscy praprapra, i inni z mojego otoczenia. Tylko chyba nie jestem solidna, bo na przykład: modlę się przy otwartym oknie przy akompaniamencie rechotu żab (jeżeli to jest pora na ich rechot). Ja nie szukam Boga w wizerunkach świętych na obrazach. Dla mnie Bóg jest w ciemności nocy za oknem, wśród błyszczących światełek sąsiednich domów i odgłosów przyrody.


  Podobno mój dziadek zawsze modlił się zwrócony ku wschodowi. Modlił się do Matki Boskiej o łatwą śmierć i rzeczywiście umarł najlżejszą śmiercią, jaką można sobie wyobrazić. Obudził się w środku nocy, poszedł zrobić siku, a potem wrócił do łóżka i powiedział babci, jak bardzo ją kochał i że czuje nadchodzącą śmierć, położył się i usnął na zawsze. Ja też przeważnie szukam spokoju ducha we wschodniej stronie świata. Najważniejszy jest dla mnie wschód słońca, bo zachód jest tylko konsekwencją wschodu.


  No i co Ty na to powiesz, ofc ? Na taką katoliczkę ?


  5 października, 9.36


  Nie przymuszać bliźniego swego do praktyk religijnych. Tyle Ci powiem, Mała. Jesteś w takim wieku, że masz prawo do poszukiwań. Ale jak się nad tym zastanowiłem, to jesteś bliżej Boga niż sama myślisz. Tak trzymaj !


  22.15


  Ok. Postaram się, skoro mnie nie potępiasz, ofc.


  A teraz z innej beczki. Za 19 dni moja cioteczna siostra, Ada, wychodzi za mąż. Spodziewa się dziecka. Powinnam się cieszyć z wesela, ale jak zwykle mam jakiś problem. Tym razem taki, że zaproszono mnie z osobą towarzyszącą. Wiem, że zrobiono to na odczepnego, tak „z łaski na uciechę”. Nie mam chłopaka, więc powinnam iść sama. Wcale nie mam na to ochoty. Kiedy jednak przypomnę sobie ten głupi śmiech mojej drugiej ciotecznej siostry i jej słowa: „nie wyobrażam sobie ciebie, Mała, z chłopakiem”, to robi mi się niedobrze. Najchętniej zostałabym w domu. Wszyscy w rodzinie potępiają mnie za te dziwactwa. Uważają, że to nie wypada – dostać zaproszenie i nie iść. Co zrobię ? Jeszcze nie wiem, ale czuję, że odwalę jakiś numer, aż cała rodzina się zdziwi. Zawsze staram się być oryginalna.


  Teraz przeczytam trochę Iliady i pójdę spać. Jutro będzie ­lepiej !


  późnym wieczorem, 23.25


  Scarlett z Przeminęło z wiatrem też zawsze mawiała, że jutro będzie nowy dzień, czy coś takiego. Ale nie przesadzaj z tą oryginalnością. Przecież wesele kuzynki to nie studniówka. Tam nie musisz grać przed koleżankami z klasy. Pomyśl o tym.


  7 października, 14.28


  Wczoraj nie pisałam. Dlaczego ? Nie miałam ani czasu, ani ochoty. Zresztą nic ciekawego się nie wydarzyło. Przez całe popołudnie musiałam słuchać wyzwisk całej rodziny, włącznie z moją małą siostrą, Ewelinką. Dzisiaj tak samo. Dowiedziałam się że (cytuję): „Wszyscy się na ciebie skarżą. Nie można z tobą wytrzymać” itp. Może to i prawda, ale to samo z siebie się nie wzięło. Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie … Oj, przepraszam ! Chyba się zagalopowałam.


  Z dnia na dzień gubię się w tym całym życiu. Nie widzę w nim miejsca dla siebie. Chciałabym z kimś szczerze porozmawiać, ale z kim ? To jest chyba mój największy problem, że nikt nie chce mnie wysłuchać. Do mnie wiele osób przychodzi, aby się wygadać, a ja nie mam komu. I to jest bardzo, ale to bardzo smutne !


  19.37


  A ja ? Przecież właśnie się „wygadujesz”. Oczywiście wiem, że chodzi Ci, Mała, o coś zupełnie innego, o jakąś przyjaciółkę albo szczególnie bliską osobę. Na pewno ją znajdziesz, ale nie rób tego na siłę. Bardzo dużo zastanawiam się nad tym, co piszesz. Wnioski ? Pisz dalej, a za jakiś czas będziesz się śmiała z tych swoich problemów. No i nie zapominaj o modlitwie, chociaż teraz żaby już nie rechoczą. Sam to osobiście wczoraj sprawdzałem. Otworzyłem okno i wsłuchiwałem się w ciszę nad pobliskim bajorkiem.


  19.43


  Ten dzień był jeszcze gorszy niż poprzedni. Co prawda do południa miło spędziłam czas. W szkole miałam tylko dwie godziny. Pisałam kartkówkę z niemieckiego i chyba dobrze mi poszło. Do domu wróciłam o 12.00. I właśnie od tej chwili dzień się spaprał, a raczej to ja go spaprałam. To było podczas „miłej pogawędki” z rodzicami na temat wesela Ady. A raczej na temat mojej kreacji. Ja chcę założyć moje ulubione spodnie, a nie jakąś tam wypasioną kieckę. Wszyscy zgodnie stwierdzili, że jestem „cielak” i nie mam o niczym pojęcia. Co ma do tego mój gust albo jego brak ? Nie wiem. Dziękuję Bogu, za to, że na razie w szkole jakoś mi się układa. Jak będzie dalej ? Nie wiem. Czasami mam ochotę stanąć na środku jezdni i czekać, aż jakiś kierowca walnie we mnie. Dobranoc.


  8 października, 6.45


  Dzień dobry ! Z tym kierowcą to nie jest najlepszy pomysł. Sama wiesz. Nie będę tego komentował, a na kieckach to ja się specjalnie nie znam. Osobiście najbardziej lubię czarne … :–) Szlifuj niemiecki, przyda się na maturę.


  9 października, 16.46


  W szkole jakoś idzie. Polonistka pochwaliła moje opowiadanie. I chociaż dostałam trójkę z plusem, to gdyby nie błędy, zarobiłabym czwórkę. Jedynie z angielskim i informatyką będę miała duże problemy. Aha, w piątek dostałam piątkę z niemca. A za 10 dni wesele Ady. Jeszcze nie wiem, czy pójdę. Jestem niezdecydowana. Wyjątkowo.


  W niedzielę umarła babcia Ani (to moja przyjaciółka jeszcze z podstawówki). Współczuję jej. Ja też mam babcię starowinkę, wkrótce skończy 80 lat. I czasami zastanawiam się, jak to będzie, gdy ona umrze. To są straszne myśli i kończą się potokiem moich łez, zatartymi oczami i szarą cerą następnego dnia. Oczywiście te rozmyślania są stałym elementem rytuału zasypiania.


  Jutro nie idę do szkoły, bo … mam katar. Dzięki Bogu. Chociaż mama na pewno zagoni mnie do jakiejś domowej harówki. Ale to zawsze lepsze niż dwa angielskie. Tym bardziej, że cały następny tydzień będzie wypełniony klasówkami i pytaniami. Trudno. Może i tym razem wyjdę z tego obronną ręką. Zobaczymy.


  22.11


  Trzymam za Ciebie kciuki. Ale poucz się trochę …


  11 października, 19.00


  Zdecydowałam się nareszcie. Nie idę na wesele. Nie chcę. Koniec i kropka. Dzisiaj z babcią znów ugotowałyśmy knedle. Uwielbiam je i chociaż od nich tyję, obżeram się nimi. Byłam na Różańcu. Poszłam do spowiedzi, ale tak się denerwowałam, jak rzadko kiedy. Na koniec mszy ksiądz, rozdając obrazki, zaczął drwić z organisty. Myślałam, że napluję mu w twarz. Ten nasz organista jest kaleką. Ma bardzo duży garb i wygląda prawie jak Quasimodo. Ale ma talent. To znaczy kiedyś miał, jak był młody. I całe życie grał w kościele na organach. A teraz jest już stary i coraz trudniej mu wchodzić po drewnianych stromych schodach na chór. No i trochę gorzej gra, bo nosi aparat słuchowy. Ale jak ten ksiądz może być dla niego taki niemiły ? Jak on może tak postępować wobec kaleki ? Przecież organista robi wszystko, aby nikomu nie zawadzać. Nienawidzę ludzi, którzy dokuczają kalekom. Jutro jest piątek, bardzo nie lubię piątków, chociaż wtedy się urodziłam.


  20.15


  Tak. Z tą tolerancją to u nas w kraju jeszcze jest kiepsko. Ale nie osądzaj wszystkich jedną miarą. Pewnie ten ksiądz chciałby mieć sprawniejszego organistę. A empatię może ma trochę uśpioną. Kto wie ?


  12 października, 17.24


  Od jutra przez cały tydzień będę miała klasówki, sprawdziany oraz „namiętne” pytania. Czuję, że jutro spytają mnie z niemca i z anglika. Z tego ostatniego pewno zarobię sztywną. Z niemieckiego nauczyłam się odmiany, opowiadania o klasie i czytanki. A z anglika nic nie umiem. Muszę się wziąć w garść i zacząć się uczyć!


  13 października, 14.38


  Dzisiejszy dzień przebiegł dość pomyślnie. Z klasówki z geografii dostałam czwórkę, z arytmetyki napisałam 4 z 5 zadań, a profesorka od polskiego zastanawia się, czy nie przerobić trójki z plusem na czwórkę. Co zrobi ? Nie wiem. Ale mimo wszystko lubię język polski. Jutro mam klasówkę z historii. Ale wcale nie chce mi się uczyć. A powinnam, bo nie mam jeszcze żadnej oceny z tego przedmiotu.


  Kupiłam sobie pomadkę do ust (bardzo mi pękają). Rewelacyjna to ona nie jest, trochę się kruszy, ale może coś pomoże. Przecież sporo kosztowała, chyba 12 złotych.


  Siedząc na przystanku autobusowym, przeżyłam prawdziwy szok. Otóż przyjechał autobus ze Skierniewic, z którego wysiedli (ku mojemu zdziwieniu) tata z mamą. Byłam przekonana, że pojechali do Warszawy, a oni wybrali się w przeciwnym kierunku. Nawet się nieźle obkupili (to wszystko z powodu wesela Ady). Tata sprawił sobie pierwszy garnitur od jakichś 9 lat, nową kurtkę (od 6 lub 7 lat) i nowe buty. O krawacie i koszuli nawet nie wspomnę. Mama kupiła tylko zgrabną spódnicę i przymierzając moje bluzki, z dumą paradowała przed nami wszystkimi. Ewelinka też nie jest poszkodowana, kupili jej piękną bordową sukienkę z falbankami i bordowe pantofelki.


  Wszyscy usilnie przekonują mnie, rodzinnego uparciucha, abym szła na to głupie wesele. Wcale nie mam ochoty, ale z nimi nie ma żadnych dyskusji. Twierdzą: „kupisz sobie tylko buty, no ewentualnie torebkę, a resztę przecież masz”. Ta reszta to jakaś kiecka. Albo: „to nie wypada, abyś nie szła” oraz „jeśli teraz nie będziesz chodziła na takie imprezy, to pytam się ciebie, kiedy ?”. Mam tego dosyć, ale pewnie mnie przekonają. Ja sama nie wiem, co mam zrobić. Zawsze jak przeczuwałam, że będzie źle, to było. No a z drugiej strony, dlaczego wszyscy mają się dobrze bawić, a ja nie ?


  18 października, 12.34


  Dzisiaj opowiedziałam mamie, że śniło mi się, że byłam w ciąży. A ona na to (cytuję): „Żałuję, że od razu po Ewelince nie urodziłam jeszcze jednego dziecka. Razem by się lepiej wychowywały”.


  Czegoś takiego to się nie spodziewałam. Mając dwoje dzieci żałować, że się nie ma trzeciego ! To przechodzi moje wyobrażenie !


  19 października, 21.58


  Mogę powiedzieć, że ten tydzień był udany. Dostałam 4; 4+; 4+; 5 –. To chyba dobre oceny ? Dzisiaj mogłam zwolnić się z wuefu, ale dobrze zrobiłam, że wolałam ćwiczyć. Przynajmniej nie będę miała tak dużych zaległości do zaliczenia. I tak te wszystkie wygibasy dość kiepsko mi wychodzą. A teraz z innej beczki.


  Zrobiłam dzisiaj wieczorem rzecz wprost niesłychaną. W ostatniej chwili postanowiłam iść na to wesele. Wiem, że to głupie, przecież wszystkich dookoła od dwóch tygodni zapewniałam, że nie pójdę. Ale pójdę, bez względu na konsekwencje ! Myślę, że gorzej by było, gdybym została w domu. Muszę jeszcze jutro oblecieć sklepy i kupić sobie jakąś sukienkę. Może to rodzice mają rację ? Może powinnam się wystroić i udawać, że jestem młodą damą ?


  Kiedy pomyślę, że jestem taka zwariowana, to się dziwię, jakim sposobem wszyscy ze mną wytrzymują.


  Czeka mnie jutro bardzo ciężki dzień. To wesele będzie takim moim życiowym sprawdzianem. No bo idę przecież bez chłopaka. Czy mnie tam ktoś poprosi do tańca ? W każdym razie jutrzejsza noc będzie dla mnie ważna. Może nawet ważniejsza niż dla Ady ?


  23.18


  Mała ! Czy ty przypadkiem nie przesadzasz ?


  24 października, 15.36


  Wesele było świetne! Wytańczyłam się tak, że jeszcze teraz nóg nie czuję. Trochę się obawiałam, ale jednak wszystko poszło jak z płatka. Sądzę, że warto na ten temat napisać parę słów.


  Zrobiłam się „na bóstwo”. No, prawie. W ostatniej chwili, tuż przed zamknięciem sklepów (bo to przecież była sobota), kupiłam sobie taką małą­ czarną. Na ramiączkach. A do tego było bardzo proste złote bolerko. Buty miałam na takim małym zgrabnym słupku. Całość była trochę surowa, więc założyłam pożyczony od mamy złoty łańcuszek i złotą bransoletkę. I oczywiście rozpuściłam swoje długie do pasa włosy. Nie pisałam Ci tego, ofc, ale moje włosy są wyjątkowo piękne: gęste i teraz czarne, bo ufarbowane. Nie zdradzę Ci, jaki jest ich naturalny kolor. Ale wierz mi, wyglądają naprawdę pięknie, gdy tak opadają mi do samych pośladków. A może nie powinnam tego pisać ?


  Mama była tak odszykowana, że jej nigdy wcześniej takiej nie widziałam. Założyła białą bluzkę, białe korale, ciemne, duże kolczyki, dwa złote pierścionki i bardzo ładną spódnicę. Moja mama jest szczupła i zgrabna. Wcale nie wygląda na te swoje trzydzieści kilka lat ! Należy dodać, że wszyscy podziwiali jej misterną fryzurę. Ładnie wyglądała tylko dlatego, że znajoma fryzjerka wypsikała na nią pewnie z pół butelki lakieru. Ale co tam ! Moja mama, taka zwykła szwaczka, wyglądała jak elegancka pani z jakiegoś magazynu mody.


  Tata i Ewelinka też wyglądali super. Ba ! Tata przez prawie całe wesele był trzeźwy, co zdarzyło mu się chyba pierwszy raz w życiu. Nawet tańczyli z mamą. I to prawie cały czas ! Chyba warto było dla tego widoku wybrać się na wesele. A moja mała siostrzyczka tak wirowała w tej swojej falbaniastej sukience, że wyglądała jak mały bordowy balonik. Zresztą, pan młody pozwolił jej zerwać wielki pęk balonów i Ewelina razem z innymi dziećmi szalała w tej kolorowej chmurze. Ja tańczyłam z kuzynami i różnymi wujkami. Niektórych to nawet nie znałam, ale tańczyli super. I tak wesoło bawiliśmy się do białego rana. A wtedy … No właśnie ! Kiedy przyjechał po nas zamówiony samochód, wydarzyło się coś niezwykłego. Przynajmniej tak mi się wydaje. Otóż tata umówił się z naszym zaprzyjaźnionym sąsiadem, że ten zawiezie nas i przywiezie z imprezy. I tak też było, tylko rano nie pojawił się osobiście, a przysłał po nas swojego syna –Tomka. Znam go z widzenia. Jest kilka lat starszy i teraz odbywa służbę wojskową, czy jak to się tam nazywa. Widocznie był na przepustce i jego tata, zamiast wstawać bladym świtem, poprosił go, aby nas przywiózł. Bardzo się zdziwiłam gdy on wysiadł z samochodu i przyszedł po nas na salę weselną. I wtedy to się stało ! Zawołałam rodziców, żeby podnieśli się od stołu i obudzili śpiącą gdzieś na zapleczu Ewelinkę. Odwróciłam się w stronę drzwi i zobaczyłam jego – Tomka. A on gapił się na mnie, jakby nigdy w życiu nie widział dziewczyny. Miał półotwarte usta i takie dziwne spojrzenie. Przez chwilę wydawało mi się, że jest mną zachwycony. Ale czy tak mogło być ? Przecież byłam po nieprzespanej nocy. I do tego rozczochrana. I pewnie tusz na rzęsach mi się trochę rozmazał. A może to wojsko tak ogłupia ? Kto wie ? To jego spojrzenie trwało tylko krótką chwilkę, a potem wyszedł z sali i wsiadł do samochodu. Odwiózł nas do domu i tyle.


  Czyżbym wpadła mu w oko ? Ale jestem głupia ! Tomek to taki wolny duch. Nie liczy się z niczym i z nikim. Nie powinien mnie cieszyć zachwyt takiego chłopaka. Zresztą, jaki zachwyt ? Pewnie mi się przywidziało !


  19.23


  A jeśli nie ? Zastanów się, czy już koniecznie chcesz mieć takiego adoratora …


  30 października, 17.24


  Już niedługo moje ulubione święto – Wszystkich Świętych. Wiem, że to głupie lubić Dzień Zmarłych, ale ja go wolę od Bożego Narodzenia i wcale się tego nie wstydzę !


  Jutro będę miała ciężki dzień. Pewnie oddadzą nam klasówki z ekonomii i arytmetyki. Ponadto piszę klasówkę z matematyki, a na dodatek mamy dwie godziny kultury fizycznej. Musimy ciężko ćwiczyć i zaliczać różne testy. A ja z wuefu jestem słaba. Brak mi siły, by stać na rękach czy rzucać trzykilogramową piłkę lekarską do tyłu. Pocieszam się myślą, że czekają mnie trzy wolne dni. A, sąsiedzi z płaczem pożegnali Tomka, który musiał wrócić do jednostki. A ja ani nie płakałam, ani nie żegnałam go. Udawałam, że go wcale nie znam. Wszyscy uważają, że nie mam serca. Zawsze w takiej chwili przypominam sobie to powiedzenie o lodzie, który można roztopić …


  Po południu byłam wyjątkowo zajęta. Z samego rana kupiłam obok cmentarza chryzantemy. Od dawna sama robię ten zakup, bo mama bardzo tego nie lubi. Chyba od śmierci swojego taty. Tak mi się wydaje. Potem wróciłam na cmentarz, by posprzątać grób Józia. Wszyscy uważają, że zgłupiałam na tym tle. Józio nie żyje od jakichś prawie 50 lat. Był moim wujkiem, a braciszkiem mamy. Wszyscy o nim zapomnieli. A ja co roku w okolicach 1 listopada uparcie wracam do jego krótkiej historii. No i pielę mu mogiłkę, a potem ubieram ją w kwiaty i zapalam na niej znicze. Co prawda przez cały rok rzadko tam zaglądam, ale jednak, kiedy przychodzi ten wyjątkowy czas pamięci, jakaś wewnętrzna siła każe mi tam iść i oberwać z trawy ten malutki kopczyk ziemi. Nie ma nawet krzyża, bo babcia tak zdecydowała. Ona zawsze powtarza, że Józio od dawna jest Aniołkiem. A przecież anioły nie potrzebują takich symboli. A dla mnie Józio jest symbolem, tylko nie bardzo jeszcze wiem czego. Może jakiejś mojej inności ? Kiedy byłam mała i chodziłam z babcią na cmentarz, to ona opowiadała mi o jego śmierci, a ja zawsze płakałam. Teraz już nie płaczę, ale czuję, że pamięć o tym dziecku jest moim obowiązkiem. Obowiązkiem, którego prawie mi zabraniają !!!


  31 października, 8.06


  Mała ! Już jutro Twoja ulubiona uroczystość. Życzę Ci zatem spokojnego i pięknego przeżycia tego dnia. Ale uszanuj też uczucia innych członków rodziny. Każdy inaczej przeżywa to święto.


  • Odrywam wzrok od monitora. Rękawem wycieram płynące ciurkiem łzy. Nie mogę tego czytać. Józio nadal zajmuje w moim sercu wyjątkowe miejsce. I nawet przeżycia ostatniego roku tego nie zmieniły. Przeglądam kilkanaście następnych stron. Ciekawe, nawet bardzo. Ale takie spokojne i zwykłe. Pierwsze jedynki. Strach, że ich nie poprawię. Potem pierwsze sukcesy z języka polskiego – czyli piątki i szóstki z prac pisemnych. A potem … potem zaczyna się tęsknota za miłością … •


  15 grudnia, 22.00


  Wczoraj wypożyczyłam dwa tomy kontynuacji Przeminęło z wiatrem i zamiast odrabiać lekcje, czytam tę zajmującą powieść. Dni są tak krótkie, że gdy wychodzę do szkoły, jest jeszcze szaro, a gdy stamtąd wracam, to często jest już ciemno. Większość czasu spędzam w szkole. Jednak problemy natury uczuciowej dają o sobie znać dość często. Tak bardzo chciałabym, aby ktoś odwzajemnił moje uczucia. Wiem, że to niemożliwe. Stałam się taką smutną królewną. A jednak chciałabym wierzyć, że i ja będę miała swoje „pięć minut”. Aby tylko w szkole jakoś mi się układało, to i serce może też się uspokoi. Ogólnie mówiąc, nie mam czasu na jakieś głupoty. Cały czas nauka, nauka i jeszcze raz nauka. Na razie mam tylko dwie jedynki. A niektórzy w mojej klasie mają po kilkanaście, zatem nieźle sobie radzę. Nie jestem też najlepsza, ale zawsze uważałam, że najbezpieczniej zająć taką średnią pozycję. Ściśle trzymam się tej maksymy.


  Przeglądałam zdjęcia swoich znajomych na Gronie. Wydaje mi się teraz, że wcale nie jestem brzydka. Może tylko za blada, ale jak nałożę nieco fluidu (ale tylko troszeczkę), to od razu nabieram barwy ciepłego lata. Czy ja jestem próżna ? Powiedz mi, ofc ?


  16 grudnia, 10.12


  Nie znam się na współczesnych kanonach piękna. Chyba zmieniły się od czasów mojej młodości, cha, cha. Ale wracając do Twojego pytania, myślę, że jak każda nastolatka chcesz być piękna, wyjątkowa i jedyna w swoim rodzaju. Ale proszę Cię, nie zapomnij, że najpiękniejsze jest niewidoczne dla oczu …


  po południu …


  Jesteś dla mnie balsamem na zbolałą duszę, ofc. Naprawdę ! Ale mam jeszcze kogoś takiego niezwykle bliskiego. To moja babcia. Dziś Ci o niej opowiem.


  Babcia dba o mnie wyjątkowo. Dzisiaj nawet przyniosła i położyła przy moim łóżku gruby dywanik. Wiecznie martwi się, czy jestem zdrowa. Krzyczy na mnie, kiedy widzi, że założyłam spodnie biodrówki. I muszę po praniu chować przed nią moje stringi. Boże, co by to było, gdyby zobaczyła, w jakich majtkach ja chodzę ! A jednak nikogo nie kocham tak bardzo, jak babci. Mam nadzieję, że będzie jeszcze długo żyła. Nie wiem, jak przyjęłabym wiadomość o jej śmierci. Babcia pomimo swoich 80 lat jest zdrowa, trzyma się prosto i jest po prostu wspaniała. Jak nikt nie widzi, to przychodzi do mojego pokoju, a ja pokazuję jej na Gronie moich znajomych. A ona komentuje, który chłopak jest przystojny, a który przypomina małpę. Babcia zawsze powtarza, że jak mężczyzna jest trochę ładniejszy od goryla, to już jest przystojny. Ciekawa jestem, jak Ty wyglądasz, ofc ? Babcia uwielbia oceniać urodę duchownych. Mówi, że jak ksiądz jest przystojny, to i modli się piękniej.


  wieczorem …


  Z całym szacunkiem dla Twojej babci, ale z tym ostatnim to chyba przesadzacie …


  17 grudnia, 10.02


  Ok. Sorry, ofc.


  Dzisiaj jest sobota. Przed chwilą wstałam i na dzień dobry postanowiłam się pognębić. Znalazłam starą „Wyborczą” i zaczęłam czytać ogłoszenia typu „Dam pracę”. No i oczywiście, szanse na znalezienie pracy po moim technikum mam niewielkie, bo: języki zachodnie należy znać perfekcyjnie, komputer obsługiwać niczym informatyk po studiach, tworzyć własne strony www, znać się na księgowości, mieć pięcioletnie doświadczenie i 20 lat. I być dyspozycyjną … A co to właściwie znaczy ?


  A tak naprawdę, kiedy widzę wychodzące z Urzędu Gminy urzędniczki, to ogarnia mnie niewytłumaczalny wstręt. Ich zachowanie, sposób ubierania i rodzaj wykonywanej pracy drażnią mnie. No to po co ja chodzę do ekonomika ? Ach, już sobie przypomniałam ! Bo mnie rodzice zmusili ! A ja tak sobie marzyłam o jakimś dobrym ogólniaku, z klasą o profilu dziennikarskim czy jakimś takim pisarskim. A oni stwierdzili, że jak ktoś nie jest zbyt zamożny, to powinien najpierw zdobyć zawód, a potem realizować swoje mrzonki. Tylko kiedy będzie to kiedyś ?


  po południu …


  Parę minut temu przeżywałam katusze psychiczne z powodu moich ukochanych knedli. Po prostu nie mogłam się oprzeć pokusie zjedzenia pokaźnej porcji, a przysięgłam sobie, że ograniczę jedzenie. W gruncie rzeczy ograniczyłam się do trzech knedelków. Jest to porcja stosunkowo mała, biorąc pod uwagę, że zazwyczaj jadłam nie mniej niż 10 sztuk ! Ale postanowiłam schudnąć. Kiedy czytam o kobietach, które mają 60 cm w talii, to ze wstydu zapadłabym się pod ziemię. Ja mam ponad 70 cm, ale nie napiszę, ile ponad … Anka, moja przyjaciółka, mówi że ma w pasie 70, a przecież wygląda na okrąglejszą niż ja ! Hm … Natomiast horoskop na ten tydzień mówi, że wyjaśnią się problemy sercowe, a zacieśni więź z Bykiem. To drugie jest możliwe, bo mama jest Bykiem, ale pierwsze – raczej wątpię.


  18 grudnia, 6.34


  Mniam, mniam knedelki … Poproszę dostawę, bo jestem wielkim amatorem tego przysmaku :-) . Nie wierzę w horoskopy. Może dlatego, że jestem zodiakalnym Bykiem …


  trochę później …


  Sama nie wiem, czego chcę. Dzisiaj znowu pokłóciłam się z tatą. Powiedziałam, że nie będę zmywać podłogi, bo jutro będę musiała to robić od nowa. Na to ojciec uniósł się honorem i pierwszy raz w swoim życiu pozmywał sam ! Ale ma wielki żal do mnie. Za co ? Pytam się, za co ?


  Moje nerwy są u kresu wytrzymałości. Niby wszystko jest w porządku. W szkole jest ok. A jednak nie mam do tego wszystkiego zacięcia. Wszystko wydaje się takie mdłe, byle jakie. Zresztą, jak może być inaczej ? Ojciec z matką dziwią się, że mam jedynki z matematyki, a chodzę do ekonomika ! Ale przecież to oni prawie siłą zmusili mnie, żebym poszła do tej szkoły ! O moich planach na przyszłość nie chcieli słyszeć. Wszyscy uparli się na ten ekonomik, ale to ja muszę męczyć się w tej podłej szkole. Myślę czasami, aby ją zmienić, ale chyba nie odważę się tego zrobić. Ojciec by mnie zatłukł. Dlatego teraz leżę sobie na wyrku. Łamie mnie w kościach, cieknie z nosa. W głowie kłębią się różne bzdury. Ciągle myślę, kiedy ktoś się we mnie zakocha ? Ba, a kiedy ja kogoś takiego spotkam ? Jeszcze się tak naprawdę nie zakochałam. A moje koleżanki już sypiają ze swoimi chłopakami !


  Przyznam Ci się do czegoś, ofc – tylko raz całowałam się z chłopakiem. To było całkiem niedawno, w Andrzejki, na takiej małej, kameralnej imprezie. Sami znajomi z gimnazjum. Spotkaliśmy się w domu jednego kolegi. Było to spokojne spotkanie. Trochę ciasta, chipsów, owoce – no i jakiś alkohol, ale tylko trochę. Ktoś wpadł na pomysł, aby zagrać w butelkę. Tak podobno bawili się nasi rodzice. No i zabawiliśmy się i my. Na kogo wypadło, ten musiał pocałować osobę kręcącą butelką. O kurcze ! Ja wykręciłam tego kolegę, którego niezbyt w gimnazjum lubiłam. I on zamiast pocałować mnie w policzek, pocałował w usta. Tak, w usta ! To było naprawdę dziwne uczucie. Czułam jego smak. Taki ostry smak wódki i wilgotny język. I nic więcej. To chyba nie był taki pierwszy wymarzony pocałunek ? Prawda, ofc ?


  potem …


  Milczysz, ofc ? Rozumiem cię. Przepraszam …


  19 grudnia, 15.45


  Spadł śnieg. Leży i wygląda na to, że nie stopnieje. Okropnie się chodzi na przystanek, gdy droga jest śliska i pokryta grubym lodem. Nie pisałam jeszcze, ale dojeżdżam do szkoły autobusem – mieszkam w małej miejscowości, niedaleko Żyrardowa i żeby dostać się na przystanek, muszę spory kawał drogi iść pieszo. Jak jest ślisko, to nieraz wywinę kozła i mam siniaki na całym ciele. Już wiesz, jestem taką głupolichą ze wsi.


  17.29


  Mała ! Jakoś tak się składa, że wszyscy nie mogą mieszkać w stolicy. No i co to za słowo – głupolicha ?


  wieczorem, bo przypomniałam sobie …


  Ostatnio znowu zaniedbałam Kościół. Mimo, że w domu nie ingerują w tę sprawę, to jednak sumienie nie daje mi spokoju. Ja naprawdę kocham Boga, ale sam Kościół budzi we mnie jakieś rozgoryczenie. Zazwyczaj przychodzę z niego zdenerwowana i wzburzona. Nikt nie wie, ile bym dała, aby naprawdę, z całego serca wierzyć !


  bardzo późno była odpowiedź:


  No, ile ?


  • Uśmiecham się do siebie samej. Taki był ofc. Odpowiadał i pytał zarazem, ale nigdy nie potępiał. I każda jego odpowiedź była zaskoczeniem. Dlatego z coraz większą szczerością pisałam pamiętnik. A może było inaczej ? •


  20 grudnia, 15.28


  Pierwszy raz w tym roku szkolnym miałam dość nietypowy dzień. Otóż … Do szkoły szykowałam się w prawie egipskich ciemnościach, które rozświetlała jedynie mała świeczka. Nawet nie wiem, czy to nie była gromnica babci, bo ona ma ich spory zapas … Prąd został wyłączony, ponieważ linia przechodząca obok nas spłonęła podczas nocnej wichury. Nigdy nie myślałam, że brak światła może tak utrudnić życie. Chodziłam ze świeczką od kuchni do mojego pokoju, od pokoju do łazienki i z powrotem do kuchni. Kiedy jako tako się ogarnęłam, poszłam na przystanek. Oczywiście droga była skuta lodem. Kiedy dotarłam do autobusu, okazało się, że wszyscy z mojej i drugiej klasy, którzy jeżdżą ze mną do szkoły, dziś właśnie wybierają się na wagary. Jak wszyscy, to i ja też. Tylko jeden wyjątek potwierdził regułę. To była moja druga połowa, czyli Anka. Ona grzecznie pojechała na lekcje. Obiecała, że po południu prześle mi e­ maila, co działo się w szkole. A ja z resztą durniów mar­złam na dworze, włócząc się bez celu po Żyrardowie. Wreszcie poddałam się i wróciłam do szkoły na trzecią lekcję. Anka tylko uśmiechnęła się do mnie i kupiła mi w szkolnym bufecie gorącą czekoladę.


  – To na rozgrzewkę – szepnęła.


  I za to ją lubię !


  Czy coś straciłam, będąc na wagarach ? Tak, przemówienie naszej wychowawczyni na temat: Bezcelowość naszej nauki w tej szkole. Podobno pani Basia oświadczyła, że bez studiów i tak żadnej pracy nie znajdziemy. Jak mi to Anka powtórzyła, to nawet się nie zdziwiłam. Przecież tyle razy tłumaczyłam rodzicom o bezsensie pójścia do tej szkoły. I miałam rację !


  21.35


  Masz bardzo mądrą koleżankę. Ale czekolada ? Przecież się odchudzasz ? Jeśli przez parę lat popiszesz ten pamiętnik, to bez trudu zdasz maturę i dostaniesz się na takie studia, o jakich tylko zamarzysz. Tylko pamiętaj, że wagary w zimie to głupota. Najlepiej na nie iść w lipcu lub sierpniu … bo jest bardzo ciepło.


  21.59


  To był żart, ofc ?


  21 grudnia, 16.48


  Dzisiejszej nocy miałam bardzo dziwne sny. Chociaż bzdurą jest ich zapisywanie, ale te były szczególne.


  Śniło mi się, że w naszym domu było malutkie dziecko. Ja niezbyt lubię dzieci. I któraś z ciotek poprosiła mnie, abym przez chwile popilnowała to maleństwo. Podeszłam do łóżeczka, nachyliłam się, a ono objęło mnie za szyję i przytuliło się do mojej twarzy. A ja wtedy słyszałam jego myśli, które wyglądały mniej więcej tak:


  Przytulę się do niej tylko dwa razy, aby nie pomyślała, że mi na niej zależy.


  Kiedy odeszłam od łóżeczka, po jakimś czasie usłyszałam znów jego myśli:


  Muszę ją zawołać, aby do mnie przyszła.


  A że niemowlaki z zasady nie mówią i mało myślą, to ono zaczęło strasznie płakać, a ja uciekłam. Przez cały czas czułam ciepło i zapach tego maleństwa. Zapach ten był taki sam jak 6 lat temu, gdy Ewelinka była maleńka. Od tamtej pory do dzisiejszej nocy nie czułam tego zapachu.


  A potem był sen­ koszmar.


  Śnił mi się on. Zaczął ze mną rozmowę szyderczym śmiechem. Co dziwniejsze, rozmawialiśmy przez ścianę. Ja byłam w łazience, a on u mnie w pokoju. Mimo że rozmawialiśmy szeptem, mama usłyszała, że tam ktoś jest. Ale znów nic nie zrobiła … A on bezczelnym tonem wyłuszczał mi swoje zamiary wobec mnie. I chociaż mówił o jakichś nawet przyzwoitych rzeczach, ja w panice uciekłam na górę i próbowałam zamknąć się w małym pokoju. Moje wysiłki były daremne. Drzwi nie stawiały żadnego oporu, a widok jego twarzy napawał mnie strachem i wstrętem. Po chwili nadszedł tata, a on powiedział, że wróci … i zniknął. W tym miejscu stała się rzecz najdziwniejsza, wpadłam w ramiona taty i wszystko mu opowiedziałam, a on mnie zrozumiał …


  Nic dziwnego, że to tylko sen. Obudziłam się, a całym moim ciałem wstrząsały dreszcze. Wyszłam z łóżka i pobiegłam do pokoju babci. Była pierwsza w nocy. Po cichu, aby jej nie obudzić, skuliłam się w dużym fotelu, owinęłam kocem i tam usnęłam. Bałam się spać sama.


  22. 03


  Przepraszam, może jestem wścibski, ale kto to jest ten on ?


  23.00


  On – to koszmar mojego dzieciństwa. Kiedyś Ci, ofc, wszystko opiszę. Ale daj mi czas. Jeszcze nie jestem gotowa. To boli …


  • Zamykam ten plik. Idę do kuchni i robię sobie herbatę. Ciemną i gorzką. Od czterech lat nie słodzę niczego. Siadam przy kuchennym stole i słucham ciszy. W domu nie ma nikogo. Ewelinka jest w szkole, mama z tatą w pracy, a babcia ? Babcia jest tam, razem z Józiem Aniołkiem … Zamyślam się. Potem odczytuję sms-a. To Wygaszacz przypomina, co jeszcze powinnam spakować. Nie odpisuję. Czasami nie mam siły z nim rozmawiać. W takich momentach bardzo żałuję, że nie piszę już pamiętnika. A jeszcze bardziej żałuję, że straciłam kontakt z ofc …


  Odstawiłam niedopitą herbatę. Wyłączyłam telefon. Wróciłam do swojego pokoju – niedługo zajmie go Ewelina, ale dziś jeszcze jest mój. Siadam przed komputerem i szukam go … na stronach moich zwierzeń. •


  22 grudnia, 11.35


  Ostatni dzień przed świętami znów rozpoczęłam od gromnicy, no bo znów była wichura. Dobrze, że babcia taka zapobiegliwa i ma dużo świec. Chora, nieszczęśliwa (bo głodna, cóż to znaczą trzy kromeczki na śniadanie ?), powlokłam się na przystanek. Lekcje przetrwałam w odrętwieniu, niezdolna do żadnego wysiłku. A potem spotkało mnie to, czego najbardziej nie lubię, czyli dzielenie się opłatkiem. (Wybacz mi, ofc, ale tak już mam). W domu jest to dla mnie katorga, a co dopiero w szkole, kiedy przyszło mi się łamać opłatkiem z trzydziestoma osobami ! Powinno mi starczyć na jakieś 10 lat !


  Kiedy wracałam do domu, pożaliłam się Ance, że nie mogę słuchać, jak dziewczyny w klasie opowiadają o tym, ile jedzą. Na przykład taka Gośka mówi, że na śniadanie zjada jedną kanapkę. Albo tylko pół kanapki ! A ja jak zjem tylko trzy, to jestem tak bardzo nieszczęśliwa i głodna, że mi się żyć nie chce. Anka wyrozumiale kręciła głową, pocieszała mnie, że przecież jestem chudsza od niej i powinnam dać sobie spokój z tym odchudzaniem. No i zastanawiała się, jak przetrzymam te święta ? Będzie tyle jedzenia, a ja muszę się ograniczać – a przecież największym nieszczęściem jest dla mnie odmawianie sobie jedzenia ! A kiedy jest go dużo (jak w święta), to już jest prawdziwa katorga, prawie horror. Potem dałyśmy sobie z Anką po buziaku na do widzenia i każda poszła do swojego domu, pomagać naszym zmęczonym matkom w przygotowaniach do świąt.


  po południu …


  Jak można nie lubić dzielenia się opłatkiem ? Mała, co z Tobą ? Czyżby odchudzanie tak Ci szkodziło ?


  23 grudnia, 20.55


  Upiekłyśmy z babcią to, co miałyśmy upiec, czyli: dwa serniki, dwa makowce, dwa pierniki, jedną roladę i murzynka. Póki piekłyśmy te ciasta, humor mi dopisywał. Ale teraz dopadła mnie melancholia. Kiedy pomyślę, jakie nudne będą te święta, że nikt do nas pewnie nie przyjedzie – chce mi się ryczeć. Tęsknię za czymś, czego zupełnie nie rozumiem. Smutna będzie ta choinka. Taka bez prezentów. Może tylko Ewelinka coś dostanie. A ja nic, bo jak mówią moi rodzice, już dawno nie powinnam wierzyć w św. Mikołaja. Dobra wymówka, prawda ? Tacy oni są. Wszystko upraszczają ! Święta w naszym domu, to tylko choinka, opłatek z przymusem i kupa żarcia. Prezenty są zbędne. Ważniejsze jest, aby tata miał na dwie paczki papierosów dziennie. A mama tylko na niego chucha i dmucha, jakby był jakimś cudem, a nie zwykłym ogrodnikiem w prywatnej szklarni. Mam tego wszystkiego dość ! I jestem głodna, a mam do jutra nie jeść ! ! ! Dlaczego muszę się odchudzać ? ! ! ! Chcę tańczyć, chcę się bawić jak każda nastolatka. Ale nie potrafię. Coś mnie hamuje, nie pozwala mi na luz. A przecież nie łyknę jakichś prochów na lepszą zabawę, nie zapalę maryśki. Wiem, idę popisać na gg z Anką. Ona na pewno mnie jakoś pocieszy. No i opowie, jak to jest dostać całą górę prezentów od bardzo kochających rodziców. Jej tata ani nie pije, ani nawet nie pali i patrzy w jej matkę jak w obrazek. A dla swoich sześciu córek to by wszystko zrobił, a nie tylko głupie prezenty kupił. Ludzie to mają szczęście ! ! !


  22.34


  Pewnie. A niektórzy – oprócz szczęścia – czasami mają też ­rozum …


  24 grudnia, wigilia, 23.00


  Mówią, że Wigilia to najwspanialszy dzień w całym roku. A dla mnie nie ma chyba większej męczarni niż kolacja wigilijna. Dzisiaj było tak samo. Jak zwykle kłótnia przed kolacją, po kolacji wódka, zero prezentów i mnóstwo zbędnego żarcia. Znowu przytyję. Miałam iść na pasterkę, ale pójdę zaraz spać. Cały dzień czekałam na jakiś cud, i nic. Dom obwiesiłam jemiołą i czekałam, że może ktoś mnie pod nią pocałuje. Ale takie historie o księciu z bajki zdarzają się tylko w filmach. A teraz to właściwie nie z bajki, tylko prosto z neta. Najpierw popisze na gg, potem wstawi zdjęcie na Fotce, a potem podjedzie pod dom błyszczącym bmw. Dlatego ja (nie licząc Ciebie, ofc) nie utrzymuję żadnych netowych kontaktów. Oczywiście nie liczę na jakiś komentarz z Twojej strony, bo pewnie jesteś bardzo zajęty. Wiadomo, święta …


  26 grudnia, 15.45


  Pierwszy dzień świąt był okropnie nudny. Oprócz tego, że byłam w kościele, oglądałam po raz enty te same filmy i jadłam olbrzymie porcje ciasta, nic więcej nie robiłam. Niedawno przyszłam z kościoła pod wielkim wrażeniem. Otóż pod koniec mszy słońce wyszło zza chmur i ze skosu, przez boczne okienko, promień światła błysnął przez cały kościół i oświetlił mnie. Co dziwniejsze, obok mnie stało jeszcze kilka osób, a tylko ja oblana byłam jasnością. Ciekawe, czy to tylko przypadek ?


  wieczorem …


  Chwilę po tym, jak skończyłam pisać, przyjechała chrzestna matka Ewelinki. Mała dostała od niej mnóstwo słodyczy, cztery piękne książeczki z baśniami Andersena i prawdziwą oryginalną lalkę Barbie z jakimś super zestawem czegoś tam. To dobrze, że chociaż moją małą siostrzyczkę odwiedził Mikołaj …


  Wiadomość dnia: był chętny, aby pocałować mnie pod jemiołą, tylko mu uciekłam … Bo to był Tomek od sąsiadów. Przyjechał na święta do domu, a przyszedł po coś do mojego taty. Pewnie go ojciec po cichu wysłał po jakiś procentowy specyfik. Mój tata jest specjalistą w pędzeniu takich osobliwości … Wszedł do domu i od razu zauważył pęk jemioły powieszony nad drzwiami wejściowymi. A potem zobaczył mnie i wołał, żebym dała mu buziaka pod jemiołą, bo to nie grzech. Puknęłam się znacząco w czoło i uciekłam do pokoju babci. Tam byłam bezpieczna !


  Wciąż myślę o tym promieniu. Co to mogło znaczyć ?


  21.13


  Najlepsze życzenia z okazji świąt, Mała ! Ten promień to zapewne zbieg okoliczności, nie rozpamiętuj tego tak ! To co, ten Tomek jednak ma na Ciebie oko ?


  później …


  Może i ma. Ale nie jest w moim typie … dzięki za życzenia !


  28 grudnia, 14.32


  No, to kolędę mamy z głowy. I księdza też. Ale zanim przyszedł, to ile było wyczekiwania ! Miał być o 10.30, a spóźnił się godzinę. Zresztą to nie jego wina, nie było nikogo, kto by go chciał wozić. Ku mojemu zdziwieniu, przyjął zaproszenie na kawę i siedział chyba ze 20 minut. Myślałam, że nie wytrzymam ze śmiechu, kiedy tata wszczął rozmowę z księdzem. I to na jaki temat ! Oczywiście spytał go, jak tam księdza żołądek ? A potem zaczął pokazywać leki, jakie zażywa (oczywiście tata, a nie ksiądz). Obaj mają wrzody żołądkowe, cha, cha. No i złączeni podobną chorobą, chwilę porozmawiali i obeszło się bez spięcia. Chwała Bogu ! A najlepsza była opowieść taty o zdechłej kurze. Otóż podobno u taty w domu, jak był mały, była taka bieda, że kurę jedli dopiero wtedy, jak zdechła. Chyba nie muszę opisywać reakcji duchownego ? Nie tknął już żadnego kawałka ciasta. Obawiam się, że i u następnych ludzi nie mógł nic jeść …


  A skoro mowa o jedzeniu, to mam ochotę zapisać, co dzisiaj zjadłam, a więc:


  – mały kawałek kiełbasy na gorąco, kromka chleba;


  – dwa pączki, malutki (taki tyci, tyci) kawałek murzynka;


  – kromka chleba z chudą szynką;


  – dwie herbaty;


  Kiedyś mogłabym zjeść to wszystko za jednym podejściem, a dzisiaj mam wyrzuty sumienia, czy to nie za dużo ? Ostatnio też piję dużo mocnej kawy, a w święta wypiłam sporo wina, muszę przyznać, że ten tatusiowy specyfik był wyjątkowo smaczny …


  wieczorem


  Opisu kolędy nawet nie zamierzam komentować, bo nie znam takich słów … natomiast twoje nawyki żywieniowe wołają o pomstę do Nieba ! Co ty ze sobą robisz, Mała ? I po co ? Nie oglądasz telewizji, nie czytasz gazet ? Wiesz, co to anoreksja, bulimia i depresja z tym związana ? No, ale ja tylko jestem tym bardziej podobnym do goryla niż do człowieka (wg teorii babci), to nie wiem, co to dzisiejsze mody. Ale wierzę w Twój zdrowy rozsądek (albo jego resztki).


  30 grudnia, 6.45


  Obudziłam się, siedzę wpółubrana przy kompie. Jeszcze dygoczę po bardzo wyraźnym śnie. To znów był on.


  Podjechał brązowy samochód. Wysiadł on. Na jego widok uciekłam gdzieś do lasu. Tam była jakaś szopa. Usiadłam na czymś, chyba na belce. On przyszedł tam za mną. Widziałam go tak wyraźnie … I to było tak samo jak kiedyś, gdy miałam cztery lata. Uciekłam wtedy do ogrodu. Był piękny, słoneczny, letni dzień. Dojrzewały owoce: maliny i porzeczki. Tak to dokładnie pamiętam. Ja, taka mała, schowałam się tam wśród malin. A on przyszedł i zapytał, dlaczego się chowam. Przecież przywiózł mi w prezencie dwie sukienki. A ja udawałam, że mnie tam nie ma, że mnie to nic nie obchodzi, ani te sukienki, ani on. Bałam się i wtedy, i dzisiejszej nocy. A on chciał ze mną rozmawiać … ? Później znaleźliśmy się w moim pokoju przy oknie. Tam stała ława. Usiedliśmy. On zaczął:


  – Wiem, że płakałaś. Czy mam zostać i to wszystko naprawić ? Czy znów mam wyjechać ?


  Odpowiedziałam, żeby został …


  Te sny ! Wciąż je mam. Są straszne. Są moją obsesją. On też …. Dlaczego nie mogę zapomnieć ?


  10.34


  Czy mogę Ci jakoś pomóc ?


  11.23


  Nie. To są już tylko blizny. Głębokie, ale tylko blizny mojej pamięci. Ale chyba mi pomagasz, bo czytasz to, co piszę. To moja terapia …


  • Zaraz wróci ze szkoły Ewelina. Robię dla niej sałatkę z żółtego sera, ananasa, papryki, kukurydzy i czosnku. Taką lubi najbardziej. Kroję, a potem mieszam te składniki. Tak to nazwałam – blizny. To prawda, to są blizny. Tamte zmalały, a na ich miejsce pojawiły się nowe, bardziej świeże. Dlatego robię tę sałatkę. To na pożegnanie dla mojej siostry. Będę bardzo za nią tęsknić. Dobrze, że jest Internet. •


  4 stycznia, 18.17


  Nowy rok w szkole rozpoczął się od oddania przez nauczycieli klasówek. Ze wszystkich otrzymałam oceny pozytywne. Wróciłam do domu bardzo zadowolona. Wkroczyłam do kuchni, mówiąc: „mam niespodziankę !”. A mama mówi do mnie, że też ma niespodziankę. Otworzyłam szeroko oczy i dopiero wtedy dotarło do mnie, że rodzice się kłócą. Nawet nie bardzo wiedziałam, o co im chodzi. Tata coś wrzeszczał, wykrzykiwał jakieś wyzwiska, a mama rzuciła w niego talerzem z resztą śniadania Ewelinki. Żeby było jeszcze śmieszniej, to sama jej podałam ten talerz, bo stał w moim pokoju na ławie i niosłam go do kuchni ! Zatem nauczka na przyszłość: w czasie domowych awantur wszelkie przedmioty należy trzymać z dala od walczących.


  Po południu ojciec miał wielki żal do mamy, a mama do niego. Błędne koło.


  Dzisiaj zjadłam takie posiłki:


  – śniadanie: mała porcja twarogu;


  – obiad: odrobina rosołu, omlet z jabłkami;


  – przegryzka: surówka z dwóch jabłek i pietruszki, kanapka z kotletem mielonym.


  Ciekawe, ile to kalorii ? Mama ma zamiar jutro odwiedzić moją szkołę. Ciekawe, co wychowawczyni powie jej na temat mojej nauki ?


  5 stycznia, 16.35


  Mama darowała sobie wycieczkę do szkoły. Nic nowego. Zawsze powtarza, że uczę się sama dla siebie i nie musi mnie kontrolować. Jest spoko, ale czasami chciałabym, aby bardziej zainteresowała się moimi sprawami. Tym bardziej, że z pracy klasowej, takiej semestralnej, z matematyki dostałam jeden z plusem. Nie wiem dlaczego, ale ten plus poprawił mi humor. Nawet zbytnio się nie przejęłam. Zresztą tyle było jedynek, że czułam się dumna z tego plusa. Potem dzień minął dość miło. Na wuefie uczyliśmy się kroków walca. Szło mi dość nieporadnie, zresztą tak jak innym dziewczynom. Potem zaliczaliśmy tor przeszkód. Przeszłam, a raczej przebiegłam go dwa razy, ale nie dostałam oceny. Mam znów zaliczać za tydzień, bo wuefistka stwierdziła, że stać mnie na lepszy czas. Akurat ! Anka musi nosić okulary. Muszę przyznać, że wygląda w nich nawet ładnie, tylko szkoda, że jej się wzrok psuje. Jest jakby cieplej i dzień robi się dłuższy. Wiadomo – na Nowy Rok przybywa dnia na barani skok … jak powiada moja babcia. W taki dzień nic nie potrafi mnie zmartwić, nawet ta wstrętna klasówka z niemca, którą dzisiaj pisaliśmy – chyba kiepsko mi poszło. Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie ten brak. Tylko czego ? Sama nie wiem, ale chyba brak mi tego kogoś, z kim można i porozmawiać, i przytulić się. Wiem, powiesz ofc, że znów się powtarzam, ale tak to czuję. Anka i Ty jesteście jakby moją równoważnią. A, nie powiedziałam Ci tego, ale Anka ciągle się zastanawia, czy Ty nie jesteś jakimś oszustem, naciągaczem lub zboczeńcem. A ja się z tego śmieję. Przecież sama Cię znalazłam i zaproponowałam, abyś czytał mój „Wirtualnik”. Ale Anka taka jest – po prostu panikara. Za to ją lubię. Co nie zmienia faktu, że ani ona, ani Ty, ofc, nie jesteście w stanie zapełnić tej uczuciowej pustki, która coraz bardziej mnie gryzie.


  wieczorem


  Rozumiem, Mała, Twoje rozterki i coraz bardziej imponuje mi ta Anka. Ma zdrowy rozsądek, trzeba jej przyznać. To rzadkość w dzisiejszym ogłupiałym świecie. Nie bierz sobie tego do serca, ale Ty też jesteś taka trochę zakręcona … Za to Cię lubię !


  12 stycznia, 18.47


  Dzień zaczął się trochę niemiło. Otóż dowiedziałam się, że „jestem i będę starą panną”. A to dlatego, że nie bywam na lokalnych imprezach typu disco blu lub happy disco. A kto tak stwierdził ? Oczywiście ten wredny, złośliwy Manys – czyli brat Tomka, mój kolega z podstawówki i gimnazjum, a teraz uczeń zawodówki, czyli takie zwykłe, małe nic ! A jednak mnie to zabolało ! Nie wiem dlaczego, ale bardzo, bardzoooo. Anka znów mnie pocieszała, że on jest głupi i nie warto go słuchać. Zresztą, ona też prawie nigdzie nie bywa, to będziemy dwiema starymi pannami. A może znasz, ofc, jakieś miejsce dla takich dziwadeł, jak my ?


  21.19


  Znam, to klasztor … Cha, cha, cha ….


  13 stycznia, 19.30


  Tym razem „13” okazała się dla mnie pechowa. I to nawet bardzo ! Rano w szkole wyrwałam sobie dziurę w rajstopach, a założyłam je dopiero pierwszy raz. Tak mi było ich szkoda, bo to takie ładne, bordowe, firmy Agatka. Całe 13 złotych za nie zapłaciłam, a teraz nadają się tylko do kosza. Potem, na geografię miałam przygotowane ściągi, a profesorka podała tylko takie pojęcia, których tam nie miałam i dyktowała je w takim tempie, że nie nadążałam pisać, a co dopiero ściągać ! Mało tego, klasówkę z matematyki napisałam na jedynkę, a o niemieckim nawet nie wspomnę !


  Objadłam się pączkami, a ponadto przez cały dzień moje myśli krążyły wokół niego, tego z moich snów …


  Pokłóciłam się z tatą. Biedak nie może uwierzyć, że grozi mi niedostateczny z matematyki. Nie wiem dlaczego, ale wcale się tym nie przejmuję. A tata wrzeszczy, że wyleją mnie ze szkoły. Ale z niego naiwniak ! Za jedną niedostateczną na semestr ? Przecież ją poprawię w drugim półroczu. A może jeszcze się wyciągnę ?


  Chciałabym przeżyć coś naprawdę ciekawego, takiego zapierającego dech w piersiach. Coś, co urozmaiciłoby moje nudne i smutne życie. Ofc, jak to jest żyć naprawdę ? Tak ciekawie, szybko ?


  21.34


  Co ja Ci mam, Mała, odpowiedzieć ? Może to, że każdy powinien cieszyć się tym, co ma. Nie wiem, co to znaczy żyć ciekawie, bo co dla jednego jest ciekawe, to dla drugiego może być nudne. Kiedy byłem w Twoim wieku, takie słowo jak Internet chyba nie istniało. A dziś ? Piszesz do mnie i dla mnie, chociaż nawet nie widziałaś mnie na oczy. Czy to nie jest ciekawe ? Jesteś zdrowa, masz rodzinę, nie brakuje Wam jedzenia. Nawet wręcz odwrotnie, znęcasz się nad sobą, bo wymyśliłaś, że jesteś gruba. Czasami nie wiem, co o Tobie myśleć, ale bardzo chcę Cię zrozumieć. Dlatego pisz ten swój pamiętnik, bo jest niezwykły …


  23.00


  Tak, masz rację, ofc ! Pisanie jest moją przygodą, bo Ty to czytasz … a wiesz co ? Moja sześcioletnia siostrzyczka, Ewelinka, nie potrafi nic narysować !!! Przecież to horror w biały dzień ! Kiedy ja jestem w szkole, to ona cały czas gra w gry komputerowe, a nie wie nawet, gdzie ma kredki i karton. Rodzice jakby tego nie dostrzegają. Mówią, że w pierwszej klasie sama się wszystkiego nauczy. Nie wiem, jak mam jej pomóc. Ja nie gram na komputerze, nie siedzę całymi godzinami na gg, tylko czasami i to tylko z Anką. A jak ona ma funkcjonować ? Przecież to dziecko jest uzależnione od komputera ! ofc, doradź coś !


  14 stycznia, 9.38


  Mam pomysł. Odstaw na kilka tygodni to pisanie pamiętnika. Wyjmij wtyczkę od komputera z kontaktu. A potem usiądź z siostrzyczką przy stole i pokaż jej, jak cudowne może być wspólne kolorowanie książeczki, a potem rysowanie historyjki do przeczytanych bajek. Oczywiście, to Ty, Mała, masz jej czytać. Jeśli rodzice nie widzą problemu, a Ty go dostrzegasz, to i Ty powinnaś pomóc siostrze. Przecież ją kochasz, prawda ?


  15.00


  Prawda. No to do widzenia ofc, na jakiś czas …


  16.23


  Będę czekał na dobre wieści, od Was obu. Szczęść Boże …


  • Próbuję sałatki. Jest bardzo smaczna. To chyba czosnek nadaje jej taki wyjątkowy aromat. Ewelina opycha się nią, aż jej się uszy trzęsą. Kocham moją małą siostrzyczkę. Wtedy, dzięki ofc, uratowałam coś między nami. Przez kilka tygodni, całe popołudnia siedziałam z nią i czytałam jej bajki Andersena. Te same, które dostała od matki chrzestnej. Mała słuchała z otwartymi ustami. A potem razem rysowałyśmy Calineczkę, jak całuje ropuchę, albo porcelanowy pałac cesarza. Takie małe satyry na bajki dla dorosłych. Bo to wtedy Ewelinka dostrzegła, że Andersen to pisał raczej dla dorosłych niż dla dzieci. Miała rację. Teraz, kiedy mam wyjechać, chce mi się płakać. Jak ja będę bez niej żyła ? •


  17 lutego, 18.27


  Ale zrobiłam z siebie idiotkę ! I to na oczach tego, pożal się Boże, wojaka – Tomka od sąsiadów. Mimo mrozu wybrałam się do kościoła na rowerze. W drodze powrotnej poczułam, że łańcuch mi jakoś tak dziwnie przepuszcza, jak to się mówi. Zanim się zorientowałam, co się tak naprawdę z nim dzieje, nadjechał Tomek. Jechał tym swoim zardzewiałym oplem, który bardziej przypomina starą puszkę konserw, niż samochód. A pyszni się, jakby to było bmw ! Ale do rzeczy. Tomek zwolnił, a potem prawie się zatrzymał i zza uchylonej szyby usłyszałam jego śmiech. Nie bardzo wiedziałam, co go tak rozbawiło. A on śmiał się, bo mi łańcuch spadł, a ja tego nie zauważyłam ! Ale obciach ! Kiedy stało się jasne, że dalej już raczej nie pojadę, zeszłam z roweru i próbowałam założyć łańcuch. Zdjęłam rękawiczki, a mróz był pewnie z – 5. Ręce od razu mi zdrętwiały i nie potrafiłam naprawić tego cholernego łańcucha. A Tomek siedział w tym swoim rumplu i patrzył, jak się męczę. Poddałam się. Zaklęłam kilka razy i prowadząc rower, ruszyłam w stronę domu. Wtedy Tomek krzyknął:


  – Poczekaj, Mała ! Naprawię ci ten łańcuch ! – wyskoczył z samochodu, podbiegł do mnie i kilkoma wprawnymi ruchami założył łańcuch na zębatkę. Wymruczałam mu jakieś dziękuję i chowając twarz w futrzany kaptur, pojechałam do domu. Tomek pomachał mi, gdy przejeżdżał obok i tyle go widziałam. W sumie to on nie jest aż taki zły. No, przynajmniej mi nie dogryza staropanieństwem, tak jak ten jego braciszek – Manys.


  Po południu przyjechała do nas Ada z mężem. Jest bardzo wysoko w ciąży (tak przynajmniej mówi mama). Ale dlaczego wysoko, a nie grubo ? Nie bardzo rozumiem. Ada jest taka trochę zagubiona w tej całej sytuacji. Cały czas przytulała się do swojego męża, a on głaskał ją po brzuchu. A wiesz, ofc, ten jej dzieciak to tak kopał, aż się jej bluzka trzęsła. Niesamowity widok ! Zaczęłam się zastanawiać, jak by to było mieć kogoś takiego w brzuchu.


  22.31


  Najwyraźniej Ada i jej mąż bardzo sie kochają. A Tomek dobrze się zachował. A Ty wcale nie zrobiłaś z siebie idiotki, Mała.


  24 lutego, 19.00


  I kto by pomyślał, że nudne ferie dzięki jednej propozycji zmienią się w małą przygodę ? Właśnie z tego powodu kilka dni nie pisałam mojego pamiętnika, bo nie miałam dostępu do Internetu. Pewnie się zastanawiasz, ofc, gdzie jest takie miejsce, gdzie to nasze cudo cywilizacji jeszcze nie dotarło. Już Ci donoszę, to jest tuż za wschodnią częścią Warszawy. Ale wszystko po kolei.


  W środę rano przyjechała do nas siostra mojego taty, czyli ciocia Basia. Miała załatwić jakieś tam sprawy emerytalno­ rentowe w Urzędzie Gminy i potrzebowała do tego taty. Nic mi zresztą nie chcieli powiedzieć. Mniejsza z tym. Kiedy tata, który akurat z tej okazji musiał zwolnić się z pracy, jadł szybki obiad, ciotka zaproponowała mi, abym pojechała z nią na kilka dni do Warszawy. Pewnie myślisz, że dobra ciocia zaprosiła mnie, aby pokazać dziecku z głuchej prowincji muzea, kina i warszawską Syrenkę. Oj, to nie tak, ofc. Moja dobra ciotka załatwiła mi pracę na ferie. I jestem jej za to wdzięczna, bo czego jak czego, ale pieniędzy to mi bardzo brakuje. Szczególnie że rodzice zauważyli, że to głównie ja korzystam z Internetu i doszli do wniosku, że powinnam im trochę dorzucać do rachunku …


  Warszawę podziwiałam więc tylko z okna autobusu, którym jechaliśmy z dworca Warszawa Wschodnia do dzielnicy, gdzie mieszka ciocia Basia. Kiedy już przywitałam się z dawno niewidzianymi kuzynami i ich rodzinami, i przekazałam im rodzinne plotki, ciocia zabrała mnie do moich „pracodawców”. Teraz czytaj uważnie, ofc. Założę się, że nigdy nie musiałeś pracować w … pieczarkarni. I żałuj, bo jest to niezwykłe doświadczenie. Praca w pieczarkarni odbywa się głównie podczas wysypu grzybów. Pomiędzy tymi wysypami właściciele radzą sobie sami, ale kiedy pieczarki osiągają wielkość rynkową, wtedy jest tylko kilka dni, aby je szybko ściąć, oczyścić, podzielić na klasy, a może raczej posegregować i wywieźć na giełdę do Bronisz. Wtedy też potrzeba rąk do pracy. Tym razem te „ręce” to byłam też ja. Ciocia przedstawiła mnie swoim znajomym, czyli pani Krysi i jej mężowi oraz ich dorosłej córce, Kasi. Ta Kasia jest super. Prawie całą noc przegadałyśmy. Opowiadała mi o swoim chłopaku, który studiuje rehabilitację i jakieś masaże. A ona kończy zaocznie technikum. Potem marzą się jej studia, ale jeszcze nie wie ze sobą jakie. Teraz dorabia w firmie, która komputerowo haftuje nadruki na koszulkach. Fascynująca jest ta praca. Podobno mają tam taki program komputerowy, który pozwala na zeskanowanie zdjęcia, a następnie wyhaftowanie go na materiale ! Czego to się można dowiedzieć w tej Warszawie !


  Ledwie zamknęłam oczy, a już pani Krysia obudziła mnie do pracy. Zerknęłam na komórkę, była czwarta rano. O mój Boże ! Na co ja się zgodziłam ? Zjadłam szybkie śniadanie (nawet nie liczyłam kalorii, bo nie wiadomo, kiedy znów będę jadła). Mąż pani Krysi zawiózł mnie gdzieś za Warszawę, gdzie mieli trzy hale z pieczarkami. Robota była naprawdę męcząca, ale szybko pojęłam, co mam robić. Na początku woziłam pieczarki z hali do piwnicy, gdzie były obcinane i segregowane na klasy według wielkości. Ale tam był zapach ! Można było dostać zawrotu głowy od tej grzybni, na której rosną pieczarki. Później sama też je obcinałam. Tak było przez kilka dni. Wstawałam o 3.00, 4.00 rano. Czyli niewiele spałam, bo wieczorem miałyśmy z Kasią mnóstwo spraw do obgadania. A w ciągu dnia przy tych pieczarkach tyle się nasłuchałam o planowaniu i rodzeniu dzieci, wychowywaniu ich, o chorobach i śmierci, że starczy mi tej wiedzy na spory kawałek życia. Kto mi o tym opowiadał ? Panie, które dorabiały sobie, czyszcząc pieczarki, a które na co dzień są na urlopach wychowawczych i ledwie wiążą koniec z końcem w tej Warszawie. Tam zwykłym ludziom gorzej się żyje niż w naszej zabitej deskami wiosce. No to gdzie jest ta Warszawa lubiczów z Klanu i mostowiaków z M jak Miłość ? Dochodzę do wniosku, że te wszystkie seriale, w których mieszkania zwykłych ludzi wyglądają jak z katalogów, to bujdy na resorach. Mają one tylko jeden cel – zrobić wodę z mózgu naiwnym odbiorcom. Ale ja dzięki temu wyjazdowi już nie jestem taka naiwna. O, nie !


  Jedzenie, które mi tam dawali, było smaczne i obfite. A że bardzo ciężko pracowałam, nie zwracałam szczególnej uwagi na moją dietę. A co tam, głodzić to ja się mogę w domu, a nie przy harówce 12 godzin na dobę ! Pracodawcy byli ze mnie bardzo zadowoleni. Czyli potrafię wydajnie pracować ! Ofc, nie jestem nierobem ! Nie umrę z głodu, jak mi to prorokuje tata !


  Całą niedzielę miałam wolną i wtedy jeden z synów cioci Basi, a mój kuzyn, zabrał mnie na spacer po ich dzielnicy. Poszliśmy na cmentarz na Bródnie, gdzie pochowany jest mąż cioci. Bardzo go lubiłam i nawet byłam na jego pogrzebie. To było już bardzo dawno temu. Pamiętam, że przyjechałam z tatą za wcześnie i poszliśmy do baru niedaleko cmentarza, bo tata był bardzo głodny. Zanim rozpoczęła się msza pogrzebowa, zjedliśmy już taką małą „stypę” za wujka. Były to najobrzydliwsze parówki na gorąco, jakie jadłam w życiu. Dobrze, że dali nam dużo musztardy, bo zabiła ten ohydny smak.


  A potem zachwyciłam się muzyką, która spływała na żałobników z góry. To były skrzypce. Pierwszy i jak na razie ostatni raz słyszałam tak piękną grę na skrzypcach. Tak uważam do tej pory. A po mszy, kiedy trumnę spuszczano do grobu, zdumiałam się, że tam jest tak głęboko. Ktoś po cichu wytłumaczył mi, że w Warszawie to nawet o miejsce na cmentarzu jest trudno i dlatego, jak już komuś uda się kupić kwaterę w takiej nekropolii, to kopie tak głęboko jak się tylko da. Nawet na cztery miejsca do dołu. To było dla mnie zdumiewające. W naszej parafii pół cmentarza jest puste i rosną tam tylko chaszcze, po których ganiają się psy i koty. Ale widocznie taki jest urok stolicy. Tylko dlaczego o tym nie mówią scenariusze telenowel ?


  Po tym niedzielnym spacerze całkiem przestałam wierzyć w magię wielkiego miasta. Ale nie będę się bić w piersi, że nigdy tu nie zamieszkam, bo ciocia wynajmuje studentom pokoje i zapewniła mnie, że jak po maturze zdecyduję się na studia w Warszawie, to będę mogła zamieszkać u niej. Ba, nawet już mi przedstawiła widoki na studenckie sposoby zarabiania: te bary, knajpki, hipermarkety, a w najgorszym razie dorywczo … pieczarkarnie. Najwyraźniej robotna jestem ! No tak, zarobiłam trochę kasy. Nie wydałam jej w Warszawie, tylko zostawiłam sobie na rachunki za Internet. W sumie to rodzice mają rację. Tylko ja korzystam z poczty, gg i innych tam netowych przyjemności. W końcu jak rodzice zrezygnują z Internetu, to jak będę przesyłać Ci mój „Wirtualnik” ? Przyzwyczaiłam się do Ciebie, ofc !


  Ach, nie skończyłam z tą Warszawą. No to ciocia odstawiła mnie na pociąg, wyściskała, wycałowała i pewnie się ucieszyła, że ma mnie już z głowy. Zrobiła, co mogła dla bratanicy, obiecała coś tam na przyszłość. A obietnica nie ma przecież mocy prawnej. Podobno. I tak z nosem przylepionym do szyby pociągu, bo uwielbiam obserwować przemykający świat, wróciłam do domu. I pierwsze, co zrobiłam, to odpaliłam kompa i sprawdziłam, czy nie przesłałeś mi jakiegoś komentarza. Ale skrzynka była pusta (nie licząc spamu). No właśnie, dlaczego, ofc, tak rzadko dajesz znak, że żyjesz ?


  21.34


  Oj, przecież na początku poinformowałem Cię, Mała, że nie jestem wylewny i nic na to nie poradzę. Ale za to jestem pod wrażeniem Twojej „robotności”. No, masz szansę zdobyć cały świat. A tak przy okazji, masz rację, nigdy nie byłem w pieczarkarni. Ba, nie lubię pieczarek. Wolę boczniaki …


  25 lutego, 10.02


  Jestem bardzo zadowolona z tych paru dni w Warszawie. Odpoczęłam od rodzinki, a ona ode mnie. Zarobiłam parę groszy. Oprócz dołożenia do rachunków za net, kupię sobie też parę takich babskich drobiazgów, ale nie będę Cię, ofc, tym zanudzać. Teraz siedzę przy komputerze zawinięta po czubek nosa w koc, tylko dłonie mi wystają. Wiadomo, bo czubkiem nosa raczej nie da się pisać. To chyba początki grypy, więc życzę miłego dnia, a sama wracam do ciepłego łóżeczka. Muszę się szybko podleczyć, bo szkoła tuż, tuż.


  • Warszawa … Tak, to było ciekawe doświadczenie. Wtedy myślałam, że z tą Kaśką to już taka przyjaźń do grobowej deski. Dobrze myślałam, bo … Kasia kilka miesięcy później w środku nocy, na prawie pustym skrzyżowaniu, wymusiła pierwszeństwo na jedynym samochodzie, który tam wtedy jechał i zginęła na miejscu. Jej chłopak wyjechał pomagać na misji w Afryce. Od tamtej pory zastanawiam się nad pewnymi metaforami … •


  29 lutego, 18.38


  Dziś Popielec. Zaczął się post. Jak przyszłam ze szkoły, zjadłam dużą porcję ryby z ziemniakami i marchewką, a zagryzłam pączkiem ! Niby postne jedzenie, ale miałam przez cały post nie jeść słodyczy. I zapomniałam. W szkole po feriach nawet spokojnie. Z arytmetyki dostałam 2 –, a z informatyki na następną lekcję mam przygotować referat i to, oczywiście, w wersji multimedialnej. O kurcze, jak ja tego nie lubię ! Tragedia ! Jutro klasówka z matematyki. Dlaczego z tymi cyframi mam takie problemy ? Mam znów straszne sny. Wciąż mi się śni, że jemu coś okropnego się przydarza. Na przykład dzisiejszej nocy w moim śnie on zmarł, a ja jechałam na pogrzeb … Jakoś niezbyt dobrze się czuję, ale po takich koszmarach to chyba zrozumiałe. Mam taką pustkę w głowie, że nie wiem, co dziś pisać. To może na razie starczy ?


  wieczorem


  Od kiedy pączek to postne jedzenie ? Czy z tymi koszmarami to nie powinnaś wybrać się do jakiegoś specjalisty ? Oczywiście ja nic Ci, Mała, nie sugeruję, ale jednak martwię się trochę. Może dlatego, że nie bardzo rozumiem, co tak naprawdę Cię dręczy. Pomyśl o tym.


  3 marca, 18.34


  Pierwszy raz w tym roku uczyłam się tak, że aż dostałam zawrotów głowy. Dlaczego ? Otóż miałam miesiąc, żeby nauczyć się niemieckiego i geografii. Niestety, zwlekałam z tym do ostatniej chwili. No i dzisiaj kułam. Czy jutro zaliczę tę hydrosferę ? To jest jednak duży znak zapytania. A z niemca to nawet połowę materiału już opanowałam. Muszę też dodać, że przez godzinę intensywnie ćwiczyłam … aerobik. Tak dla ciała i trochę też dla ducha. Może dlatego źle się poczułam, że się przeforsowałam. Ale jednak chce mi się uczyć ! Ciekawe, jakie będą tego efekty ? Karty mówią, że nic dobrego. Ale ja tam zbytnio im nie wierzę.


  23.12


  O nie ! Mała, Ty to nie znasz żadnego umiaru. Najpierw się odchudzasz, potem jesz „postne” pączki, a teraz aerobik i karty. A jakie ? Tarot czy zwykłe pasjanse ?


  12 marca, 19.32


  Cały dzień taki strasznie smętny. Czegoś mi brak. Chodzę po domu, jakbym czegoś szukała. Ale i tak wiem, że nie znajdę, bo to jest we mnie, w środku. To te koszmary … Trochę się uczyłam, ale ile mam w głowie, to się przekonam już jutro. Niby dużo nie jadłam, jednak jestem pełna. Pewnie dlatego, że wypiłam litr kompotu, a herbaty to blisko dwa litry. Teraz brzuch mam jak balon. Wymyśliłam nowe ćwiczenie na uzyskanie płaskiego brzucha. Jest bardzo męczące, ale ja takich potrzebuję. Jak się zrobi cieplej, to muszę gdzieś zrobić sobie miejsce do ćwiczeń. Takie z uchwytami i drążkami. Może na strychu ? Teraz jedynie gimnastyka mnie rozluźnia. Potrzebuję dużo ruchu. A może powinnam przed pójściem do szkoły codziennie rano biegać ? Ale nie, nie będzie mi się chciało. Znów miałam sen. Głupi, tak głupi, że aż realny. To był sen o dziecku. Nie wiem, skąd się biorą takie bzdurne sny. Zresztą, ten nie jest przecież pierwszy. To było moje dziecko. Takie małe, bezbronne. A ja nie mogłam się nadziwić, skąd się ono wzięło ? Podobno jak ktoś nie jest zmęczony, to mu się śnią takie głupoty. Ale i tak dobrze, że to nie on mi się śnił. Mam przecież tyle innych zmartwień. O, dzisiaj tata wrócił z pracy pijany. Jak tylko dostanie wypłatę, to zaraz się upija. I to mocno. Żal mi mamy, ona już tyle lat się z nim męczy. Ja tam bym tak nie mogła. Kiedyś zapytałam ją, dlaczego od niego nie odeszła. Odpowiedziała, że to nie takie proste. No bo co ludzie powiedzą ? A czy ma prawo odebrać dzieciom (niby mnie i Ewelinie) ojca ? O, i takie ma te wytłumaczenia. Z mojego punktu widzenia – żadne. Ale nie mogę powiedzieć, że nie kocham taty. Kocham go, jednak denerwuje mnie to jego popijanie. Czy on nie może czegoś z tym zrobić ? Zresztą to normalka. Wszystko inne jest okay. Martwię się tylko tym, że moje życie rozgrywa się w dwóch płaszczyznach: szkoły i snu. Czy to jest normalne, ofc ?


  • Przeglądam kilkanaście stron. Zwykłe dni. Klasówki, rozmowy z Anką, kłótnie z rodzicami. Samo życie. Tamto moje życie. I ten przełomowy zapis. Najtrudniejszy ze wszystkich. Nie wiem, dlaczego mu to napisałam. Już nie pamiętam, ale pewnie musiałam być pod wpływem silnego stresu. Normalnie na pewno bym tego nie wyznała … •


  29 marca, 23.00


  Nie mogę spać. Już od kilku dni mam problemy z zasypianiem. Popiszę trochę, to może łatwiej mi się uśnie. Barany już na mnie nie działają, chyba nigdy ich liczenie mi nie pomagało. Nie byłam aż tak naiwna, żeby w to uwierzyć. Opowiem teraz mój wczorajszy sen. Opowiem go i już nigdy więcej nie opiszę żadnego. Dlaczego ? Zaraz się przekonasz, ofc.


  Mam sześć lat. Niedawno zaczęłam chodzić do zerówki. Tak się cieszę, bo wkrótce będzie Święto Zmarłych. I będę z babcią sprzątać groby, stroić je. A potem zapalę Józiowi świeczki … Wracam ze szkoły. Przyprowadziła mnie babcia. Wchodzimy do domu, a tam słyszę głosy. Jego też … przyjechał ze swoimi rodzicami …. Woła mnie, abym poszła z nim na spacer do lasu. Idę, ale się ociągam. Nie wiem dlaczego, ale odkąd pamiętam, to się go boję. Jednak idę z nim. Do lasu idę … Potem pamiętam ten gąszcz paproci. Są duże, gęste, ale już trochę uschnięte, bo to październik … Coś tam mówi do mnie, a potem chce, żebym zdjęła majtki. Jestem przerażona. Mam przecież tylko sześć lat. On próbuje mnie dotykać, ale ja uciekam z krzykiem. Biegnę przez te paprocie. On krzyczy za mną, ale go nie słucham. Biegnę, ile tchu przed siebie. Wiem, gdzie biegnę, bo dobrze znam ten lasek. Łzy ciekną mi po buzi. Czego on ode mnie chce ? Myślę sobie i biegnę … W domu on udaje, że nic się nie stało. Opowiada, że tak się cieszyłam, że zabrał mnie na spacer. Omijam go szerokim łukiem i przez całe święta nie odstępuję babci na krok. Tylko przy niej czuję się bezpiecznie …


  A potem mam niecałe dziewięć lat. Jestem już po pierwszej komunii. Są wakacje. Całą zgrają dzieciaków bawimy się w tym samym lasku. Te dzieciaki to sąsiedzi i moje cioteczne rodzeństwo. On też jest z nami … bawimy się w chowanego. Dzieci rozbiegają się po lesie. Nie wiem dlaczego, ale zostaję z nim sama. Teraz nie mam szans … Przywiązuje mnie do drzewa jakimś sznurkiem czy paskiem. To drzewo to chyba lipa. Pewnie się nie mylę, bo pełno ich tam rośnie … Jestem przywiązana i bardzo się boję. On podchodzi i ściąga mi spodnie i majtki. Ja nic nie mogę zrobić. Łzy płyną ciurkiem … Dotyka mnie tam i tyle … A potem rozpina rozporek i pokazuje, co tam ma … To jest okropne. Płaczę coraz głośniej. Gdzie są te inne dzieciaki ? Dlaczego mnie zostawiły ? Słyszę ich głosy. On też. Dlatego rozwiązuje mnie, pomaga się ubrać, bo mi ręce zdrętwiały. Wyciera mi twarz z łez …


  Domyślasz się, ofc ? Ten sen to dzisiaj zwykła ściema. To zdarzyło się naprawdę. Niestety. To, i nie tylko to. Nie mogę o tym zapomnieć. Teraz to tak ładnie nazwali „Zły dotyk – boli przez całe życie”. Żebyś wiedział, boli i to jeszcze jak ! Całą akcję z tego zrobili. I co z tego ? Mnie nikt nie pomógł, bo nie było w czym. Rodzice się pewnie domyślali, ale nawet nie spytali, aby się upewnić. Pewnie woleli nie wiedzieć, bo tak było łatwiej. A ja ? Co miałam zrobić ? Iść i opowiadać, że mnie rozbiera i dotyka przy byle okazji ? Może i powinnam, ale się wstydziłam. W końcu tak naprawdę nic się nie stało … teraz to tylko złe sny. Tylko sny …


  Ofc, proszę Cię, nie komentuj tego … Tak będzie lepiej …


  • Zamykam oczy. Widzę jego twarz. Ma niebieskie oczy i czarne włosy. Rzadkie połączenie … Te jego oczy przez całe lata mi się śniły. Ale teraz już nie. Jak napisałam to w tym pamiętniku i ofc przeczytał, to puściło … tak po prostu. Już nie byłam sama. Już ktoś o tym wiedział. I to wystarczyło. Nie obchodziło mnie, co ofc pomyśli. Przecież to ja byłam ofiarą ! I tyle. Przez jakiś czas ofc nie odzywał się do mnie. A ja cały czas pisałam. Czułam, że to mi pomaga. I to bardzo. Jednak nie da się takich wspomnień wymazać z pamięci. Wciąż widzę i te paprocie z pożółkłymi liśćmi, i tamto drzewo, i wiele innych scen. Zły dotyk boli przez całe życie … •
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